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Baj­ka o kró­lu Mur­da­sie

 

Po do­brym kró­lu He­lik­san­drze wstą­pił na tron jego syn, Mur­das. Wszy­scy się tym zmar­twi­li, bo był am­bit­ny i stra­chli­wy. Po­sta­no­wił so­bie za­słu­żyć na przy­do­mek Wiel­kie­go, a bał się prze­cią­gów, du­chów, wo­sku, bo na wy­wo­sko­wa­nej po­sadz­ce moż­na nogę zła­mać, krew­nych, że w rzą­dze­niu prze­szka­dza­ją, a naj­wię­cej prze­po­wied­ni. Kie­dy zo­stał ko­ro­no­wa­ny, za­raz ka­zał w ca­łym pań­stwie za­mknąć drzwi i nie otwie­rać okien, znisz­czyć wszyst­kie sza­fy wró­żą­ce, a wy­na­laz­cy ta­kiej ma­szy­ny, któ­ra usu­wa­ła du­chy, dał or­der i pen­sję. Ma­szy­na rze­czy­wi­ście była do­bra, bo du­cha ni­g­dy nie zo­ba­czył. Nie wy­cho­dził też do ogro­du, żeby go nie za­wia­ło, i spa­ce­ro­wał tyl­ko po zam­ku, któ­ry był bar­dzo wiel­ki. Pew­ne­go razu, cho­dząc po ko­ry­ta­rzach i am­fi­la­dach, za­wę­dro­wał do sta­rej czę­ści pa­ła­cu, do­kąd ni­g­dy jesz­cze nie za­glą­dał. Naj­pierw od­krył salę, w któ­rej sta­ła gwar­dia przy­bocz­na jego pra­pra­dziad­ka, cała na­krę­ca­na, jesz­cze z cza­sów, kie­dy nie zna­no elek­trycz­no­ści. W dru­giej sali uj­rzał ry­ce­rzy pa­ro­wych, też za­rdze­wia­łych, ale nie było to dlań nic cie­ka­we­go, i już chciał wra­cać, gdy za­uwa­żył małe drzwicz­ki z na­pi­sem: „Nie wcho­dzić”. Po­kry­wa­ła je gru­ba war­stwa ku­rzu i na­wet by ich nie do­tknął, gdy­by nie ten na­pis. Bar­dzo go obu­rzył. Jak to – jemu, kró­lo­wi, ośmie­la­ją się cze­goś za­bra­niać? Nie bez tru­du ode­mknął skrzy­pią­ce drzwi i po krę­tych schod­kach do­stał się do opusz­czo­nej basz­ty. Sta­ła tam bar­dzo sta­ra sza­fa mie­dzia­na z ru­bi­no­wy­mi oczka­mi, klu­czy­kiem i klap­ką. Zro­zu­miał, że to sza­fa wró­żą­ca, i roz­gnie­wał się zno­wu, że wbrew jego roz­ka­zo­wi po­zo­sta­wio­no ją w pa­ła­cu, aż tu przy­szło mu do gło­wy, że raz je­den moż­na prze­cież spró­bo­wać, jak to jest, kie­dy sza­fa wró­ży. Pod­szedł więc do niej na pal­cach, po­krę­cił klu­czy­kiem, a gdy nic się nie sta­ło, po­stu­kał w klap­kę. Sza­fa wes­tchnę­ła chra­pli­wie, me­cha­nizm za­zgrzy­tał i spoj­rzał na kró­la ru­bi­no­wym oczkiem, jak­by ze­zu­jąc. Przy­po­mnia­ło mu to kose spoj­rze­nie stry­ja Ce­nan­dra, oj­co­we­go bra­ta, któ­ry daw­niej był jego pre­cep­to­rem. Po­my­ślał, że to stryj ka­zał pew­no usta­wić tę sza­fę, jemu na złość, bo ina­czej dla­cze­go by ze­zo­wa­ła? Dziw­nie zro­bi­ło mu się na du­szy, a sza­fa, ją­ka­jąc się, po­wo­lut­ku za­gra­ła po­nu­rą me­lo­dyj­kę, jak­by ktoś ło­pa­tą ob­stu­ki­wał że­la­zny na­gro­bek, i przez klap­kę wy­pa­dła czar­na kart­ka z żół­ty­mi jak kość rząd­ka­mi pi­sma.

Król prze­ląkł się na do­bre, lecz nie po­tra­fił już opa­no­wać cie­ka­wo­ści. Po­rwał kart­kę i po­biegł do swych apar­ta­men­tów. Kie­dy zo­stał sam, wy­jął ją z kie­sze­ni. – Po­pa­trzę, ale tyl­ko jed­nym okiem dla pew­no­ści – za­de­cy­do­wał i uczy­nił to. Na kart­ce było na­pi­sa­ne:

 

Wy­bi­ła go­dzi­na – ści­na się ro­dzi­na,

Brat bra­ta lub ciot­kę, a ku­zyn ku­zy­na.

Bul­go­ce sa­ga­nek – do­cho­dzi bra­ta­nek,

Żre po­da­gra szwa­gra, kat mu za­raz za­gra.

Po­cio­tek przez pło­tek, wuj­ny, stryj­ny roj­ne

Idą już na woj­nę, oj, bę­dzie ło­sko­tek.

Idzie wnu­czę, idzie teść, ja cię uczę, jak ich grześć: 

Lewą tnij, pra­wą kłuj, bo tu stryj, a tam wuj,

Niech oj­czy­ma kto przy­trzy­ma, w łeb pa­sier­ba, bę­dzie szczer­ba.

Leży zięć, gro­bów pięć, pada teść, mo­gił sześć,

Stryk dzia­do­wi, stryk ba­bu­si, stryk stryj­ko­wi, tak być musi,

Bo krew­ni, choć rzew­ni, tyl­ko w zie­mi pew­ni.

Wy­bi­ła go­dzi­na – ga­dzi­na ro­dzi­na,

Na kogo wy­pad­nie, na tego się wspi­na.

Po­cho­waj go ład­nie, sam się ukryj wszę­dzie,

Nie scho­wasz się wcze­śnie – po­cho­wa­ją we śnie.

 

Tak się prze­stra­szył król Mur­das, że aż mu w oczach po­ciem­nia­ło. Roz­pa­czał nad lek­ko­myśl­no­ścią, wsku­tek któ­rej na­krę­cił wró­żą­cą sza­fę. Było jed­nak za póź­no na żale, wie­dział, że musi dzia­łać, by nie przy­szło do naj­gor­sze­go. Ani wąt­pił w sens pro­roc­twa: jak daw­no już po­dej­rze­wał, za­gra­ża­li mu naj­bliż­si krew­ni.

Praw­dę mó­wiąc, nie wia­do­mo, czy wszyst­ko od­by­ło się do­kład­nie tak, jak opo­wia­da­my. W każ­dym ra­zie do­szło po­tem do wy­pad­ków smut­nych, a na­wet okrop­nych. Król ka­zał ściąć całą ro­dzi­nę, je­den tyl­ko je­dy­ny stryj jego, Ce­nan­der, uciekł w ostat­niej chwi­li, prze­braw­szy się za pia­no­lę. Nic mu to nie po­mo­gło, zo­stał wnet schwy­ta­ny i od­dał gło­wę pod to­pór. Tym ra­zem Mur­das mógł pod­pi­sać wy­rok z czy­stym su­mie­niem, bo stry­ja chwy­co­no, kie­dy brał się do spi­sko­wa­nia prze­ciw­ko mo­nar­sze.

Osie­ro­co­ny tak gwał­tow­nie, król przy­wdział ża­ło­bę. Na du­szy było mu już lżej, choć i smut­no, bo w grun­cie rze­czy nie był zły ani okrut­ny. Nie­dłu­go trwa­ła po­god­na ża­ło­ba kró­lew­ska, przy­szło bo­wiem Mur­da­so­wi na myśl, że może ma ja­kichś krew­nych, o któ­rych nic nie wie. Każ­dy z pod­da­nych mógł być ja­kimś da­le­kim jego po­ciot­kiem; przez pe­wien czas ści­nał więc tego lub owe­go, ale to go wca­le nie uspo­ka­ja­ło, bo nie moż­na prze­cież być kró­lem bez pod­da­nych, a jak tu zgła­dzić wszyst­kich? Taki się zro­bił po­dejrz­li­wy, że ka­zał się przy­ni­to­wać do tro­nu, aby go nikt zeń nie strą­cił, sy­piał w pan­cer­nej szlaf­my­cy i wciąż tyl­ko my­ślał, co po­cząć. Na­resz­cie uczy­nił rzecz nie­zwy­kłą, tak nie­zwy­kłą, że sam na nią chy­ba nie wpadł. Po­dob­no pod­szep­nął mu ją wę­drow­ny prze­ku­pień, prze­bra­ny za mę­dr­ca, albo też mę­drzec, prze­bra­ny za prze­kup­nia – roz­ma­icie o tym mó­wio­no. Mó­wią, że służ­ba zam­ko­wa wi­dy­wa­ła za­ma­sko­wa­ną po­stać, któ­rą król nocą wpusz­czał do swych apar­ta­men­tów. Dość na tym, że Mur­das we­zwał pew­ne­go dnia wszyst­kich na­dwor­nych bu­dow­ni­czych, mi­strzów elek­try­cer­skich, na­stroj­czych i pod­bla­szych, i oświad­czył im, że mają po­więk­szyć jego oso­bę, a to tak, by prze­kro­czy­ła wszyst­kie ho­ry­zon­ty. Roz­ka­zy te speł­nio­no z za­dzi­wia­ją­cą szyb­ko­ścią, gdyż dy­rek­to­rem biu­ra pro­jek­tów mia­no­wał król za­słu­żo­ne­go kata. Sze­re­gi elek­try­ka­rzy i bu­dow­ni­czych jęły wno­sić do zam­ku dru­ty i szpu­le, a gdy roz­bu­do­wa­ny król wy­peł­nił swo­ją oso­bą cały pa­łac, tak że był jed­no­cze­śnie z fron­tu, w piw­ni­cach i ofi­cy­nie, przy­szła ko­lej na sto­ją­ce w po­bli­żu do­mo­stwa. Po dwóch la­tach roz­prze­strze­nił się Mur­das na śród­mie­ście. Domy nie dość oka­za­łe, a więc nie­god­ne tego, by za­miesz­ka­ła w nich myśl mo­nar­sza, rów­na­no z zie­mią i na ich miej­scu wzno­szo­no pa­ła­ce elek­tro­no­we, zwa­ne wzmac­nia­cza­mi Mur­da­sa. Król roz­ra­stał się z wol­na a nie­ustan­nie, wie­lo­pię­tro­wy, do­kład­nie po­łą­czo­ny, po­tę­go­wa­ny pod­sta­cja­mi per­so­na­li­stycz­ny­mi, aż stał się ca­łym mia­stem sto­łecz­nym i nie za­trzy­mał się na jego gra­ni­cach. Hu­mor mu się po­pra­wił. Krew­nych nie było, ole­ju ani cu­gów już się nie bał, bo nie po­trze­bo­wał i kro­ku po­stą­pić, sko­ro był wszę­dzie na­raz. – Pań­stwo to ja – po­wia­dał nie bez ko­ze­ry, gdyż oprócz nie­go, za­lud­nia­ją­ce­go rzę­da­mi elek­trycz­nych bu­dow­li pla­ce i ale­je, nikt już nie miesz­kał w sto­li­cy; oprócz, rzecz ja­sna, od­ku­rzy­cie­li kró­lew­skich i przy­bocz­nych ście­ra­czy pro­chów; czu­wa­li oni nad kró­lew­skim my­śle­niem, któ­re pły­nę­ło z gma­chu do gma­chu. Tak krą­ży­ło mi­la­mi po ca­łym mie­ście za­do­wo­le­nie kró­la Mur­da­sa, że uda­ło mu się zy­skać wiel­kość do­cze­sną i do­słow­ną, a nad­to scho­wać się wszę­dzie, jak na­ka­zy­wa­ła wróż­ba, bo był wszak wszech­obec­ny w ca­łym pań­stwie. Szcze­gól­nie ma­low­ni­czo przed­sta­wia­ło się to o zmierz­chu, kie­dy król-ol­brzym, ja­śnie­jąc łuną, mru­gał świa­tła­mi-roz­my­śla­nia­mi, a po­tem z wol­na gasł, za­pa­da­jąc w za­słu­żo­ny sen. Lecz ta ciem­ność bez­pa­mię­ci pierw­szych noc­nych go­dzin ustę­po­wa­ła po­tem miej­sca roz­pa­la­ją­ce­mu się to tu, to tam błęd­ne­mu mi­go­ta­niu chwiej­nie po­la­tu­ją­cych roz­bły­sków. To za­czy­na­ły się wy­ra­jać sny mo­nar­sze. Burz­li­wy­mi la­wi­na­mi zwi­dów prze­pły­wa­ły przez gma­chy, aż w mro­ku za­pa­la­ły się ich okna i całe uli­ce ły­ska­ły ku so­bie na prze­mian świa­tłem czer­wo­nym i fio­le­to­wym, a przy­bocz­ni od­ku­rzy­cie­le, kro­cząc po pu­stych chod­ni­kach, czu­jąc swąd roz­grza­nych ka­bli Jego Kró­lew­skiej Mo­ści i za­glą­da­jąc chył­kiem do okien, w któ­rych się bły­ska­ło, po ci­chu mó­wi­li do sie­bie:

– Oho! Pew­no ja­kiś kosz­mar tra­pi Mur­da­sa – oby się tyl­ko na nas nie skru­pił!

Pew­nej nocy, po dniu szcze­gól­nie pra­co­wi­tym – król ob­my­ślał bo­wiem nowe ro­dza­je or­de­rów, ja­ki­mi za­mie­rzał sie­bie od­zna­czyć – przy­śni­ło mu się, że jego stryj, Ce­nan­der, za­kradł się do sto­li­cy, ko­rzy­sta­jąc z ciem­no­ści, okry­ty czar­ną opoń­czą, i krą­ży uli­ca­mi w po­szu­ki­wa­niu po­plecz­ni­ków, aby za­wią­zać ohyd­ny spi­sek. Z piw­nic wy­ła­zi­ły sze­re­gi za­ma­sko­wa­nych, a było ich tylu i taką prze­ja­wia­li żą­dzę kró­lo­bój­stwa, że Mur­das za­drżał i prze­bu­dził się z wiel­kie­go stra­chu. Świt już nad­cho­dził i słon­ko zło­ci­ło bia­łe ob­łocz­ki na nie­bie, więc po­wie­dział so­bie: – Sen – mara! – i za­brał się do dal­sze­go pro­jek­to­wa­nia or­de­rów, a te, któ­re wy­my­ślił po­przed­nie­go dnia, wie­sza­no mu na ta­ra­sach i bal­ko­nach. Gdy jed­nak po ca­ło­dzien­nym mo­zo­le znów uło­żył się na spo­czy­nek, le­d­wo za­drze­maw­szy, uj­rzał kró­lo­bój­czy spi­sek w peł­nym roz­kwi­cie. A do­szło do tego tak: kie­dy Mur­das prze­bu­dził się ze spi­sku­ją­ce­go snu, uczy­nił to nie­ca­ły; śród­mie­ście, w któ­rym ulągł się ów an­ty­pań­stwo­wy sen, wca­le się nie ock­nę­ło, lecz na­dal spo­czy­wa­ło w jego kosz­mar­nych uści­skach, a tyl­ko król na ja­wie nic o tym nie wie­dział. Tym­cza­sem spo­ra część jego oso­by, a mia­no­wi­cie sta­re cen­trum miej­skie, nie zda­jąc so­bie spra­wy z tego, że stryj-zbro­dzień i jego ma­chi­na­cje to tyl­ko ma­jak i przy­wi­dze­nie, na­dal trwa­ła w błę­dzie kosz­ma­ru. Tej dru­giej nocy zo­ba­czył Mur­das we śnie, jak stryj krzą­ta się go­rącz­ko­wo, skrzy­ku­jąc krew­nych. Ja­wi­li się wszy­scy co do jed­ne­go, skrzy­piąc po­śmiert­nie za­wia­sa­mi, i na­wet ci, któ­rym bra­ko­wa­ło naj­waż­niej­szych czę­ści, pod­no­si­li mie­cze prze­ciw pra­wo­wi­te­mu wład­cy! Ruch pa­no­wał nie­zwy­kły. Gro­ma­dy za­ma­sko­wa­nych skan­do­wa­ły szep­tem bun­tow­ni­cze okrzy­ki, w lo­chach i piw­ni­cach szy­to już czar­ne cho­rą­gwie ro­ko­szu, wszę­dzie wa­rzo­no jady, ostrzo­no to­po­ry, go­to­wa­no dru­ci­ki-tru­ci­ki i szy­ko­wa­no się do wal­nej roz­pra­wy ze znie­na­wi­dzo­nym Mur­da­sem. Król prze­ra­ził się po­wtór­nie, obu­dził się, drżąc cały, i chciał już we­zwać Zło­tą Bra­mą Ust Kró­lew­skich wszyst­kie swe woj­ska na po­moc, by roz­nio­sły bun­tow­ni­ków na mie­czach, ale się za­raz zre­flek­to­wał, że to na nic. Woj­sko nie wej­dzie prze­cież w jego sen i nie bę­dzie mo­gło roz­gro­mić krzep­ną­ce­go tam spi­sku. Ja­kiś czas pró­bo­wał więc sa­mym wy­sił­kiem woli prze­bu­dzić te czte­ry mile kwa­dra­to­we swe­go je­ste­stwa, któ­re upo­rczy­wie śni­ły o spi­sku, ale da­rem­nie. Zresz­tą, praw­dę mó­wiąc, nie wie­dział: da­rem­nie czy nie­da­rem­nie, bo kie­dy czu­wał, nie do­strze­gał spi­sku, po­ja­wia­ją­ce­go się do­pie­ro, gdy mo­rzył go sen.

Czu­wa­jąc, nie miał za­tem do­stę­pu do zbun­to­wa­nych re­jo­nów, i nic w tym dziw­ne­go, jawa nie może bo­wiem wnik­nąć w głąb snu i wtar­gnąć tam po­tra­fił­by tyl­ko inny sen. Uznał król, że w ta­kiej sy­tu­acji naj­le­piej bę­dzie za­snąć i wy­śnić kontr­sen, nie byle jaki, ro­zu­mie się, lecz mo­nar­chi­stycz­ny, od­da­ny mu, z roz­wia­ny­mi sztan­da­ra­mi, i ta­kim snem ko­ron­nym, sku­pio­nym wo­kół tro­nu, zdo­ła do­pie­ro w proch ze­trzeć sa­mo­zwań­czy kosz­mar.	

Wziął się Mur­das do dzie­ła, ale nie mógł za­snąć ze stra­chu; za­czął tedy li­czyć w du­chu ka­mycz­ki, aż go to zmo­gło i za­snął. Oka­za­ło się wów­czas, że sen ze stry­jem na cze­le nie tyl­ko ob­wa­ro­wał się w cen­tral­nej dziel­ni­cy, ale za­czy­na so­bie na­wet roić ar­se­na­ły, peł­ne po­tęż­nych bomb i min kru­szą­cych. On sam zaś, jak­kol­wiek się wy­si­lał, zdo­łał wy­śnić za­le­d­wie jed­ną kom­pa­nię ka­wa­le­rii, a i to spie­szo­ną, nie­kar­ną i uzbro­jo­ną je­dy­nie w po­kryw­ki od garn­ków. – Nie ma rady – po­my­ślał – nie uda­ło mi się, trze­ba za­czy­nać wszyst­ko jesz­cze raz od nowa! – Wziął się więc do bu­dze­nia, cięż­ko mu to szło, wresz­cie ock­nął się na do­bre i wte­dy strasz­ne go tknę­ło po­dej­rze­nie. Czy w sa­mej rze­czy po­wró­cił do jawy, czy też prze­by­wa w in­nym śnie, któ­ry jest tyl­ko fał­szy­wym po­zo­rem czu­wa­nia? Jak po­stą­pić w tak po­gma­twa­nej sy­tu­acji? Śnić czy też nie śnić? Oto jest py­ta­nie! Po­wiedz­my, że nie bę­dzie te­raz śnił, czu­jąc się bez­piecz­nym, bo prze­cież na ja­wie nie ma żad­ne­go spi­sku. Nie by­ło­by to złe: wte­dy tam­ten, kró­lo­bój­czy sen sam się so­bie wy­śni i do­śni do koń­ca, aż przez ostat­nie ock­nię­cie ma­je­stat od­zy­ska na­leż­ną jed­no­li­tość. Bar­dzo do­brze. Ale je­śli nie bę­dzie śnił kontr­snów, mnie­ma­jąc, że prze­by­wa so­bie w za­cisz­nej ja­wie, pod­czas kie­dy ta rze­ko­ma jawa na­praw­dę jest tyl­ko in­nym snem, są­sia­du­ją­cym z tam­tym, stry­jo­wa­tym, dojść może do ka­ta­stro­fy! W każ­dej bo­wiem chwi­li cała zgra­ja prze­klę­tych kró­lo­bój­ców, z ob­mier­z­łym Ce­nan­drem na cze­le, może we­drzeć się z tam­te­go snu w ten sen, uda­ją­cy jawę, aby po­zba­wić go tro­nu i ży­cia!

Za­pew­ne – my­ślał – po­zba­wia­nie bę­dzie się od­by­wa­ło tyl­ko we śnie, ale je­że­li spi­sek ogar­nie całą moją kró­lew­ską jaźń, je­śli się w niej roz­pa­no­szy od gór po oce­any, je­że­li, o zgro­zo! – wca­le nie bę­dzie się już chciał ni­g­dy wię­cej prze­bu­dzić, co wte­dy?! Zo­sta­nę wów­czas na za­wsze od­cię­ty od jawy, i stryj zro­bi ze mną, co ze­chce. Bę­dzie tor­tu­ro­wał, znie­wa­żał, nie mó­wiąc już o ciot­kach; pa­mię­tam je do­brze – nie po­pusz­czą, choć­by tam nie wiem co. Już ta­kie są, to zna­czy – były, a wła­ści­wie – znów są w tym okrop­nym śnie! Zresz­tą, co też tu mó­wić o śnie! Sen jest tyl­ko tam, gdzie ist­nie­je tak­że jawa, do któ­rej moż­na po­wró­cić, ale gdzie jej nie ma (a jak­że wró­cę, je­śli uda im się przy­trzy­mać mnie we śnie?), gdzie nie ma nic oprócz snu, tam on już jest je­dy­ną rze­czy­wi­sto­ścią, a więc jawą. Okrop­ność! Wszyst­ko, ro­zu­mie się, przez ten fa­tal­ny nad­miar oso­bo­wo­ści, przez tę eks­pan­sję du­cho­wą – po­trze­baż mi było tego!

Zroz­pa­czo­ny, wi­dząc, że bez­czyn­ność go­to­wa go zgu­bić, je­dy­ny ra­tu­nek doj­rzał w na­tych­mia­sto­wej mo­bi­li­za­cji psy­chicz­nej. – Trze­ba ko­niecz­nie po­stę­po­wać tak, jak­bym śnił – rzekł so­bie. – Mu­szę wy­śnić tłu­my pod­da­nych, peł­ne mi­ło­ści i en­tu­zja­zmu, huf­ce do koń­ca mi wier­ne, gi­ną­ce z mym imie­niem na ustach, moc uzbro­je­nia, a war­to by na­wet wy­my­ślić szyb­ko ja­kąś cu­dow­ną broń, bo wszak we śnie wszyst­ko moż­li­we: daj­my na to, śro­dek do wy­wa­bia­nia krew­nych, ja­kieś dzia­ła prze­ciw­stry­jo­we lub coś w tym ro­dza­ju – w ten spo­sób będę go­tów na każ­dą nie­spo­dzian­kę i je­śli spi­sek się po­ja­wi, chy­trze a pod­stęp­nie prze­czoł­gu­jąc się ze snu w sen, roz­trza­skam go za jed­nym za­ma­chem!

Wes­tchnął król Mur­das wszyst­ki­mi ale­ja­mi i pla­ca­mi swe­go je­ste­stwa, ta­kie to było skom­pli­ko­wa­ne, i przy­stą­pił do dzie­ła, to jest za­snął. Mia­ły we śnie sta­nąć czwo­ro­bo­ka­mi sta­lo­we huf­ce, z sę­dzi­wy­mi ge­ne­ra­ła­mi na cze­le, i tłu­my wi­wa­tu­ją­ce w huku surm i li­tau­rów, ale po­ja­wi­ła się tyl­ko ma­leń­ka śrub­ka. Nic – tyl­ko zu­peł­nie zwy­czaj­na śrub­ka, tro­chę brzeż­kiem wy­szczer­bio­na. Co z nią po­cząć? Roz­wa­żał tak i owak, rósł w nim za­ra­zem ja­kiś nie­po­kój, co­raz więk­szy, i omdla­łość, i strach, aż bły­sło mu: – To rym do „trup­ka”!!

Za­dy­go­tał cały. A za­tem sym­bol upad­ku, roz­kła­du, śmier­ci, a więc zgra­ja krew­nych nie­chyb­nie dąży już chył­kiem, milcz­kiem, pod­ko­pa­mi, wy­drą­żo­ny­mi w tam­tym śnie, aby do­stać się do tego snu – a on lada chwi­la ru­nie w zdra­dziec­ką cze­luść, przez sen pod snem wy­grze­ba­ną! Więc ko­niec za­gra­ża! Śmierć! Za­gła­da! Ale skąd? Jak? Z któ­rej stro­ny?!

Za­bły­sło dzie­sięć ty­się­cy oso­bi­stych gma­chów, za­trzę­sły się pod­sta­cje Ma­je­sta­tu, ob­wie­szo­ne or­de­ra­mi i prze­pa­sa­ne wstę­ga­mi Wiel­kich Krzy­ży; od­zna­cze­nia te po­dzwa­nia­ły mia­ro­wo w noc­nym wie­trze, tak zma­gał się król Mur­das ze śnio­nym sym­bo­lem upad­ku. Wresz­cie zmógł go, prze­si­lił, aż ów sczezł tak do­brze, jak­by go ni­g­dy nie było. Bada król – gdzie jest? Na ja­wie czy w in­nych ma­ja­kach? Jak gdy­by na ja­wie, ale skąd wziąć pew­ność? Zresz­tą może być, że sen o stry­ju skoń­czył się już śnić i wszel­ka tro­ska jest zbęd­na. Ale zno­wuż: jak się o tym do­wie­dzieć? Nie ma in­nej rady, jak tyl­ko sna­mi-szpie­ga­mi, uda­ją­cy­mi wy­wro­tow­ców, prze­trzą­sać trze­ba i bez ustan­ku pe­ne­tro­wać całą wła­sną mo­car­stwo­wą oso­bę, pań­stwo swe­go je­ste­stwa, i ni­g­dy już król-duch nie za­zna spo­ko­ju, gdyż za­wsze na to bę­dzie mu­siał być go­to­wy, że spi­sek śni się gdzieś w ja­kimś za­ta­jo­nym kąt­ku jego oso­bo­wo­ści ogrom­nej! A więc da­lej, nuże skrze­pić wier­no­pod­dań­cze ma­rze­nia, wy­śnić hoł­dow­ni­cze ad­re­sy i tłum­ne de­le­ga­cje, ja­śnie­ją­ce du­chem pra­wo­rząd­no­ści, ata­ko­wać sna­mi wszyst­kie wą­do­ły, ciem­no­ści i roz­ło­gi oso­bi­ste, aby się w nich ża­den pod­stęp, ża­den stryj nie mógł ukryć ani przez chwi­lę! Ja­koż owio­nął go miły ser­cu szum sztan­da­rów, stry­ja ani śla­du, krew­nych też nie wi­dać, ota­cza go sama tyl­ko wier­ność, skła­da mu dzięk­czy­nie­nia i hoł­dy bez­u­stan­ne; sły­chać ło­skot nad­ta­cza­nych, w zło­cie bi­tych me­da­li, iskry strze­la­ją spod dłut, któ­ry­mi ar­ty­ści po­mni­ki mu wy­ku­wa­ją. Roz­we­se­li­ła się w kró­lu du­sza, bo już i ha­fty her­bo­we, i dy­wa­ni­ki w oknach, i ar­ma­ty zrych­to­wa­ne do sa­lu­tu, a trę­ba­cze przy­kła­da­ją do ust spi­żo­we trą­by. Kie­dy jed­nak bacz­niej przyj­rzał się wszyst­kie­mu, do­strzegł, że coś jak­by nie tak. Po­mni­ki – ow­szem, ale ja­koś mało po­dob­ne, w skrzy­wie­niu ob­li­cza, w ko­sym spoj­rze­niu coś stry­jo­we­go. Sztan­da­ry szu­mią­ce – ra­cja, ale ze wstąż­ką ma­leń­ką, lecz nie­wy­raź­ną, pra­wie czar­ną; je­śli nie czar­na, to brud­na, w każ­dym ra­zie – brud­na­wa.

A to co zno­wu? Ja­kieś alu­zje?!

Dla­bo­ga! Prze­cież te dy­wa­ni­ki – wy­tar­te, wprost łyse, a stryj – stryj był łysy... Nie może to być! – Wstecz! Od­wrót! Zbu­dzić się! Zbu­dzić!! – po­my­ślał. – Trą­bić po­bud­kę, precz mi z tego snu! – chciał wrza­snąć, lecz kie­dy wszyst­ko zni­kło, nie sta­ło się le­piej. Zwa­lił się ze snu w sen, nowy, śnią­cy się po­przed­nie­mu, a tam­ten się wcze­śniej­sze­mu przy­tra­fił, więc ten obec­ny był już do trze­ciej nie­ja­ko po­tę­gi; wszyst­ko w nim ob­ra­ca­ło się, jaw­nie już, w zdra­dę, cuch­nę­ło za­przań­stwem, sztan­da­ry – jak rę­ka­wicz­ki – z kró­lew­skich wy­wra­ca­ły się na czar­ne, or­de­ry były z gwin­tem, jak kar­ki od­rą­ba­ne, ze zło­ci­stych zaś trąb nie sur­my buch­nę­ły bo­jo­we, lecz śmiech stry­jow­ski, jak grzmot rżą­cy mu na po­hy­bel. Ryk­nął król gło­sem stu­dzwon­nym, krzy­czał woj­ska – niech go lan­ca­mi bodą, aby prze­bu­dzić! – Uszczyp­nij­cie!! – do­ma­gał się ogrom­nym gło­sem, to znów: – Jawy!! Jawy!!! – da­rem­nie jed­nak; więc zno­wu ze snu kró­lo­bur­cze­go, przedaw­czy­kow­skie­go si­lił się w tro­no­wy, ale na­mno­ży­ło się już w nim snów jak psów, krą­ży­ły jak szczu­ry, jed­ne gma­chy za­ra­ża­ły kosz­ma­rem inne, roz­bie­ga­ło się w nim pół­gęb­kiem, chył­kiem, ukrad­kiem, cisz­kiem, nie wia­do­mo co, ale okrop­ne, że nie daj Boże! Stu­pię­tro­wym gma­chom elek­tro­no­wym śni­ły się śrub­ki i trup­ki, dru­ci­ki i tru­ci­ki, w każ­dej pod­sta­cji oso­bi­stej knu­ła zgra­ja krew­nych, w każ­dym wzmac­nia­czu chi­cho­tał stryj; za­drża­ły gma­chy-stra­chy, sobą prze­ra­żo­ne, wy­ro­iło się z nich sto ty­się­cy krew­nia­ków, sa­mo­zwań­czych pre­ten­den­tów do tro­nu, dwu­li­co­wych in­fan­tów-pod­rzut­ków, ze­zo­wa­tych uzur­pa­to­rów, a cho­ciaż ża­den nie wie­dział, czy jest isto­tą śnio­ną, czy śnią­cą, kto się komu śni, po co i co z tego wy­nik­nie – wszy­scy bez wy­jąt­ku hu­zia na Mur­da­sa, aby ściąć, z tro­nu zdjąć, na dzwon­ni­cy go za­wie­sić, na raz za­bić, na dwa wskrze­sić, da­naż moja dana, gło­wa od­rą­ba­na – i tyl­ko dla­te­go nic na ra­zie nie ro­bi­li, bo się nie mo­gli po­go­dzić, od cze­go za­cząć. I tak pę­dzi­ły la­wi­na­mi masz­ka­ry my­śli kró­lew­skich, aż ły­snę­ło od prze­pię­cia pło­mie­niem. Nie śnio­ny już, lecz naj­praw­dziw­szy ogień za­że­gnął zło­te bla­ski w oknach kró­lew­skiej oso­by, i roz­padł się król Mur­das na sto ty­się­cy snów, któ­rych nic już nie łą­czy­ło w jed­no prócz po­ża­ru – i pa­lił się dłu­go...
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